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W iktor  N i e m i e c .

W IO S N A
R e z k w i t n ę ł y  już na  w i o s n ę  

pęki  b z ó w  i roź —  
hej! jak błogo, jak  radośn ie  
w  pośród łą k  i zbóż-

K s iężyc  ś w ie c i  łan  z ło c i śc ie  
pop rzez  b ł a w e  m g ł y  — 
srebrna rosa  krasi  l iście,  
sreb rn a  jako Izy.

P a c h n ie  z iem ia ,  p a c h n ą  lasy,  
szu m i  w o n n y  w ia tr ,  
ton ą  s tok i  w  pośród krasy ,  
stok i  Karpat,  Tatr.. . .

S z u m ią  f io l e t o w e  so sn y  
na  u s tron i  pstrej  — 
s ło w ik  nuci  t re l  m i ło sn y  — 
h e j !  — w io s e n k o  — hej!

' f f l t



J. A u g u s t y n o w i c z ó w n a .

Praca amerykańskich studentów.
A m ery k a  - to k ra j  m arzeń  w ielu  lu­

dzi. Zdaje  im się, że do lary  szczęście i 
w szystk ie  przy jem ności leżą n a  ulicy. W y­
s tarczy  schylić  śię i podnieść  je :

Ale „niem a tak  dobrze"  jak  mówi 
n asz  b ra t  lw ow ianin . W A m eryce trzeba  
p rzedew szystk iem  pracow ać . W żadnej 
części św ia ta  n iem a tak iego  poszanow a­
n ia praey ,  jak  w A m eryce. K ażdy mi- 
I ja rder i m iljoner jes t  w jak im ś fachu  
g ru n to w n ie  w yksz ta łcony , n ie  licząc ©- 
prócz tego znajom ości języków oboyeh i 
w yksz ta łcen ia  un iw ersy teck iego .  Nikt, a 
p rzynajm nie j  m ała  część ludzi żyje ko­
sztem  drugich  i oczek iw aniem  n a  spadek . 
Kaczej są  przygo tow ani n a  jak iś  k rach ,  
po k tó rym  będą musieli zaczy n a ć  p racę  
i zb ie ran ie  m a ją tk u  od sam ego początku . 
Takim i są  A m erykan ie .  Oczywiście i wy: 
chow anie  ich je s t  inne. Tam  n ik t  dzie­
cku  n ie  powie „nie możesz się z nim  b a­
wić bo on jes t  synem  szewca, a twój oj- 
ciee je s t  r a d cą  sądow ym . Kastowości 
tam  niem a. Jed n ak  k aż d y  medal ma od­
w ro tn ą  s tronę .  Tu po jaw ia  się kw estja  
m u rzy ń sk a .  Ia d ja n ie  c ieszą  się jakoś 
w iększem  uznan iem , co p ra w d a  już ich 
n iew iele  zostało  ot tak  n a  pokaz. Tu jes t  
t a  o dw ro tna  s t ro n a  m edalu .  „Bierzmy 
ludzi za tak ich ,  jak im i się chcą w ydać" , 
i im i n am  z tern wygodniej. Więc w ra ­
ca jm y do żyw ota  p racow itego  A m e ry k a ­
n ina .  Tam  każdy  człowiek n ie  mijając 
dzieci, dąży  do tego, by był sam odzie l­
nym . P rzys łow ie  u n a s  bardzo  p o p u la r ,  
n ie  „A ty  K uba od roboty , a ja Maciek 
od oeho ty"  n iem a  rae ji  bytu. F izycznej

p ra cy  się n ie  w s tydzą .  S tudenci u n iw e r ­
sy te tu  n ieraz  całe w akacje  p ra cu ją  u fa r ­
m erów , aby  odetchnąć  świeżem p o w ie­
trzem  i zapracow ać p a rę  dolarów  n a  d a l ­
sze s tud ja .  Oprócz nauk i ,  p ra cu ją  w por­
tach , w b iu rach ,  w k lubach , us ługu ją  do 
stołu, jednem  słowem p ra cu ją  gdzie się 
da. S tu d en tk i  p rzy jm ują  posady  pomoc­
n ic w gospodarstw ie  dowowem. To jest 
n a p ra w d ę  bu jna  młodość. Z takiej mło­
dzieży w y ra s ta ją  dzielni ludzie, k tórzy  
się k aż ą  szanow ać. Często s tudenc i  po 
s tud jaeh  w yuczają  się jak iegokolw iek  rze= 
iniosła. To jes t  k ap i ta ł  n a  ozarną godzi­
nę. T acy  ludzie po traf i l i  pos taw ić  swój 
k ra j  n a  szczycie potęgi f inansow ej i p rze ­
mysłowej.

O trząśnijm y się z naszej przeszłości, 
gdzie  tak  wiele  było m iejsca n a  „w ypa­
d a  i «ie w y p a d a" ,  abyśm y  mogli pow ­
tórzyć n ie  dla frazesu ,  a le  z p rzekonan iem  
s łow a S te fan a  C zarnieckiego.

„Ja a ie  z soli, ani z roli, ale z tego
00 m nie boli — urosłem ". P raw d ą  u n as  
um ieją  p iękn ie  mówić, u p a ja ją  się jak  
moenem winem swojemi p ięknem i s łow a­
mi.... A czyny ? Te niech mówią, a ję­
zyk niech  milczy.

W akacje  id ą !  Do p raoy  fizycznej 
się zabierzm y, czerpm y radość  żyeia u 
źródła, n a  wsi, w śród  p rzy ro d y  i tej k rw ią
1 łzam i p rzes iąkn ię te j  polskiej ziemi. Cza­
sy inne, c iężkie, ale czy m acie lżejsze ? 
Leoz znacie ludow e przysłow ie  ?: „ J a k  
się człowiek dołoży, to mu i w piekle 
n iezgorze j4'.

A p rzys łow ia  są  m ądrośc ią  narodów!



K a z i m i e r z  P o a t ę p s k i .

In z u re k c y jn e  d z w o n y .
  Zmęczony i w yczerpany  sza lo­

nym  biegiem, os ta tk iem  sił dosta ł  się na  
szczyt góry. Z jak ąś  ta jem niczą  trw ogą 
rozglądał się doko ła  — z n ieb iesk ich , za ­
zwyczaj łag odnych  oczu p rzeb ija ła  się 
rozpacz, g ran icząca  z obłędem.

Przez tw arz  śc iągn ię tą  s trasznym  
skurezem  boleści, p rzeb iegały  rozmaite 
uczucia. Na białem, rozum nem  czole po­
jaw iły  się p ionow e zm arszczki gn iew u — 
Zacięte  u s ta  czyniły  go zim nym , n ieubła-
nym  i... s t r a s z n y m ......

Po chw ili rozpogodził zm arszczone 
czoło.... Minął chw ilowy szał — tylko 
sm utek  bezbrzeżny  osiad ł na jego tw a ­
rzy. Znużone oezy w y raża ły  apa tję  i z 
obojętnienie . Niewidaącyni wzrokiem  p a­
t rza ł  p rzed  s ieb ie .....

  W iosna ro z tacza ła  w sp an ia ły
p rzepych  barw  i b lasków . Dzień był p rze­
śliczny. Ja sn e  w iosenne słońce w ykw itłe  
jak  k w ia t  w sp an ia ły  n a  lazurowej łące 
n ieba, budziło  nowe życie. Po d e l ik a tn e *  
dotknięciu  jego prom ieni o tw iera ły  się 
senne  pączki barw n y ch  sasan ek  i białych 
śnieżyozek. Małe, u k ry te  w cieniu  fjołki 
p łak a ły  za słońcem, a łzy per lis te  n ap e ł­
n ia ły  las ca ły  cudnym  zapachem .

P rzy roda  tę tn i ła  życiem i radością .  
Wilgi i kosy, goniące się m iędzy ko­

n a ram i drzew pośw is tyw ały  wesoło. W y­
soko w słońcu t rzep o ta ł  się zb łąkany  sko. 
w ronek  i w ydzw ania ł  cu d n ą  pieśń n a  eześć 
w iosny . Cały stok po łudniow y w yglądał 
jak  b a rw n y  kobierzec  p rz e ty k an y  złotemi
plam am i s ło ń ea .....

.... Na drugiej  s tron ie  szczytu  było 
zupełnie  inaczej. S tary , b ru d n y  śn ieg  po­
k ry w a ł ,  g ru b ą  sko rupą ,  ziemię. Cisza i 
sm utek  p a so w a ły  tu  n iepodzielnie... .  Do

tego śniegu skierow ał swoje k rok i sam o­
tnik . M achina ln ie  i bezwiednie s taw ia ł  
nogi w poprzedn io  zrobione ś la d y .....

Z a trzym ał się n a  małej polance. 
U tkwił tępy  wzrok w czerwonej plam ie, j a ­
sk raw o  odbijająeej na  śn iegu .Przed  oczyma 
w idział scenę, ro z e g ra n ą  tu  przed chwilą. 
Na praw o stali św iadkow ie w to w arzy ­
stwie lekarza .  N aprzeoiw  nieg© s ta ł  J u ­
rek  najlepszy  przyjaciel.  B lady, ale o p a ­
n o w an y  — p is to le t n ie  d rża ł  mu w ręce... 
Z łowrogą ciszę, p rze ry w a  m iarowe licze­
nie!..., dwa..., trzy.... Dwa s trza ły  z lały  
się w jeden  huk, n ak sz ta ł  grom u p rz ew a la ­
jący  się po leaie.... Dym przysłonił  mu w i­
dok. Rzucił się naprzód .. .  Na białym  
śniegu  leżał Ju r  z p rzes trze lo n ą  p iersią .  
Z trudem  w y p o w iad a ł  jak ieś  u ry w an e  
zd a n ia ,  z rozum ia ł  o s ta tn ie  „wiosna... tak  
pięknie.., Ja  nie chcę umierać...  A potem 
g asn ący m  wzrokiem  p a trz a ł  n a  niego d łu ­
go. Nie mógł znieść tego w zroku  pe łne­
go skarg i  i żalu. O dwrócił się i biegł n a ­
przód pełen w yrzutów  sum ien ia  — sza lo ­
ny. T eraz  pow róc ił  tu, ale Ju ra  już n ie ­
ma. Z ab ra l i  m artw e ciało....

.... W krwawyoli b laskach  zachodzą­
cego s łońca u jrza ł  porzuoony pistolet.  Z 
dziw ną rad o śc ią  sięgnął po niego. „To 
d la  mnie...* pom yślał. Opuściła  go opa- 
tja  — spokojnym  i pew nym  siebie ruchem  
spraw dził  czy nabity .. .  Powoli podniósł 
broń  do sk ro n i .........

Ś w ia t  ca ły  zam arł w bezruchu. Ko­
ro n y  drzew, w oczekiw aniu  czegoś stra-  
sznege, p rzes ta ły  się ko łysać. Jak iś  spó­
źniony  p tak  u rw a ł swoją p ieśń  w poło­
wie....

... N araz, w m artw ą  ciszę za p a d a ją ­
cego zm ierzahu, w pad ły  dźwięki rezurek-



ey jnych  dzwonów. Zrazu  ciche i przy tłu-  
m ione — potem  coraz silniej śp iew ały  
h y m n  zw ycięs tw a i radości....

... Dziwnem uczuciem wezbrało  serce 
m łodzieńca....  Na fa laeh  melodji płynęło 
uko jen ie  i p rzebaczen ie .  W znękanej du ­

szy obudziła  się nadzie ja .  Z oeza pop ły ­
nęły  per lis te  łzy żalu.... Zabójcza broń
w y p ad ła  mu z rę k i ........

... A rozśp iew ane  dzw ony wciąż bi­
ły radośn ie  nie wiedząc, że mowa ich serc 
spiżowych t ra f i ła  do serca  człowieka....

J.  B l e y ó w n a .
Młodzież w  „S yzyfow ych  p r a c a c h “ 

Stefana Żeromskiego,
S te fan  Żeromski, duchow y wódz n a ­

rodu , na jgen ja ln ie jszy  um ysł naszej epo­
ki, obejm ow ał sw ą twórczością, ca łoksz ta łt  
życia społeczeństw a polskiego.

N areszcie zjawił się ten  upragn iony ,  
ten  drogi sercu  a zarazem  bliski duszy, 
k tó ry  um ia ł  śp iewać siebie i śp iew ać dolę 
lu d u  odłam  społeczny, k tó ry  m a za Naj­
w yższym  p raw o  pow tórzyć  — jes tem  mi- 
ljen. T ak  mówi o Żeromskim , Fe ldm an  
— i s łusznie. W p rzec iw staw ien iu  do 
W ysp iańsk iego ,  k tó ry  w swej twórczości 
poetyckie j,  s tw arza ł  g igan tyczne  obrazy, 
Żeromski, dzięki n iew yczerpanej sk a rb n i­
cy swego uczucia , ogarn ia ł  n iem  w szy­
stko  oo żyje i ezuje, a m is trzow ską  a n a ­
lizą po traf ił  u jaw nić  przeżycia , m yśli i 
uczucia  n aw e t  m aluczk ich  (d ro bnoustro ­
jów, w edług  Feldm ana) . Nic też dziwnego 
że myślic ie l i p isa rz  tej m ia ry  nie mógł 
pom inąć  w swej twórczości i m łodzieży — 
k w ia tu  i przyszłości każdego narodu . Mło­
dzież p rzed s taw ia  Żerom ski w iern ie  — ta ­

ką, jak ą  była w rzeczy w is to śc i : na tebn io  
n ą  św iętym  płom ieniem  um iłow an ia  k ra  
ju  ojczystego, w ażącą  się na  wszystko  
A norm alne w aru n k i ,  w jak ich  młodzież 
ta  zdobyw a wiedzę, tę zbroję życiową, at 
m osfera  fa łszu  i o b łudy  w której żyje  i 
o b raca  się, n ie  zabija  jej dueha  n a ro d o ­
wego, lecz u sy p ia  ją  ty lko chwilowo. 
U sypia  przez d ep raw u jący  w p łj  w uauezy- 
cieli ru sy f ik a to ró w , k tó rzy  w celu z jed­
n a n ia  tej m łodzieży d la  ideologji aarskiej, 
n ie  p rzeb ie ra ją  w ś rodkaeh  i z ca łą  per- 
f id ją  s to su ją  m etody, k tó re  m ogłyby zde­
p raw ow ać  i spaczyć jej c h a ra k te r  i oder­
wać ją  od pn ia  m acierzystego . N auczy­
ciele tacy , p rzew ażn ie  R o s j a n i e  lub 
też, co na jsm utn ie jsze ,  Po lacy  c iałem  i 
d uszą  zap rzed an i  Rosji, z ca łą  bezwzglę- 
dnośoią p rzes trzega ją  obowiązków, n a r z u ­
conych uozniowi polskiem u przez cenzurę  
ro sy jską .  A obowiązki te s t ra szn e  i cięż­
kie. P rzeciwko spełn ien iu  ich bun tu je  
się młodzież, ale w końeu  zm uszana  p rze ­



m ocą do ich w y k onan ia ,  coraz bardziej 
o ddala  się od tego co polskie, co drogie, 
co um iłow ania  godne. Wola jej sk rępo­
w ana , nie wolno jej w ygłaszać sw ych po­
glądów, posługiw anie  się językiem  ojczy­
stym, te  p rzes tęps tw o  k a ra n e  surowo i 
bezwzględnie, czy tan ie  i pos iadan ie  dzieł 
po lsk ich  to zbrodnia ,  za k tó rą  grozi „wi- 
lezy b i le t“ lub przesied len ie ,  w głąb Ro­
sji, w raz z u t r a tą  nadzie i u jrzen ia  jesz­
cze k iedykolw iek  Ojczyzny. To też tylko 
dzięki t radyc ji  s ta rszego  pokolenia , dzię­
ki a tm osferze domowego ogniska, zdołała 
młodzież sku teczn ie  przeciw staw ić  się za­
kusom  rusy fika to rsk im , u trw a la jąc  w k o n ­
spirac ji  ducha  odpornośc i ideam i poetów 
epoki rom antyoznej.  Tylko zaciszne i 
n ikom u n ieznane  zakątk i były  św iad k a ­
mi świętego zapału , jak i  o g a rn ia ł  tę mło­
dzież, gdy  zb iera jąc  się po ta jem nie , b a ­
czna n a  każdy  szelest,  z narażen iem  w ła­
snego bezpieczeństw a, w lek tu rze  z a k a ­
zanych  dzieł i w zazn a jam ian iu  się z dzie­
jami, tak  n iegdyś  sławnej i potężnej, a 
dziś bezsilnej Ojczyzny, szuka ła  mocy do 
dalszego s taw ian ia  czoła przem ożnem u 
wpływowi, obaw ia jąc  się, że wcześnioj 
czy później będzie m u s ia ła  m u uledz. 
Nawet poza szkołą nie m iał uczeń swo­
body ruchów, i tam  n aw e t  roztoczył nad  
nim sw ą opiekę gnębiciel i wróg, m ienią­
cy się ob łudnie  przy jac ie lem  i zmienia-

O  O  M Ci

J. S a w c z a k .

G a rb u s  i
Do dn ia  w sta ł  A n as tazy  Mruk — 

g a rb a ty  dziwak.
A k iedy  oprzy tom nia ł  i o tw orzył 

okno — do izby w p ad ł  deszcz i odpusto ­
w y roagard jasz . W ychylił  się więc i p rze­

jąć  nag le  ta k ty k ę  — łag o d n eśc ią  i fał- 
szywemi objawami życzliwości p ra g n ą ł  o- 
s iągnąć  to, czego n ie  o s iągnął te ro rem  
i tw a rd ą  dyscyp liną .  Nic też dziwnego 
że jednostk i  słabsze, k tó rych  podejrz li­
wość zos ta ła  uśp iona pozoram i, poczęły 
w ierzyć w to, co n ie  zaw iera ło  ani k sz ty  
p raw d y  — w to, co p row adziło  do za ­
p rzeczen ia  wszelkim  zasadom  polskości. 
J e d n ą  z tych  jednostek ,  nad  którem i p rze­
moc w roga wzięła górę, k tó rym  po tra f i ła  
narzucić  swój sposób m yślen ia,  to — M ar­
cinek Borowicz.

Nie przeznaezonem  było w idocznie 
Rosji, osięgnięcia swego celu, bo w chw i­
li gd y  była już p raw ie  bliską, jak  jej 
się zdawało , zw ycięstwa, w ystarczyło  
śmiałe, pe łne  p a tr jo ty zm u  w ystąp ien ie  
Z., by we w szystk ich  s e r c a c h  i um y­
słach  ockną ł się duch  polsk i,  by  duch 
ten  za tr ium fow ał i zniweczył ca łą  do­
tychczasow ą b ru d n ą  akcję Rosji.

S te fan  Żerom ski k re ś l i  n am  w ierny  
obraz, tej Syzyfowej p ra c y  polsk ich  s tu ­
dentów. O brazem  tym  wznosi w naszych  
seroach pom nik  w ieczystej miłości i u- 
w ielbienia d la  m łodzieży z tego okresu, 
k tó ra  ehoć m ęczona i k a to w a n a  n ie  u le­
gła, lecz z m łodzieńazym  zapałem  i w ia­
rą  w lep szą  p rzyszłość  zdążała  de  jed n e ­
go celu — de w zniesien ia  ogrom nego ża ­
ru  miłości, k tó ry  złoży k iedyś  w dan i 
wolnej, niepodległej O jczy źn ie !

s k rzy n ia .
dew szystk iem  u jrza ł  m aszy n is tę  P a b i s z a  
w raca jącego  po p racy  ze ra f inerj i  „Gal- 
k a r “ .

— Rusz się — za g ad n ą ł  go m aszy ­
n is ta  P a b i s z — rusz  się ta  M ruk n a  od­



p u s t ,  rusz.
W tedy  A n astazy  M ruk m achną ł  r ę ­

k ą  i w y e h ry p n ą ł :  — Ba.
I n ia  więcej nie pow iedzia ł  g a rb a ty  

te tryk ,  bo n igdy  więcej nie mówił.
D ął w iatr .  W ia tr  cw ałow ał po opodal- 

n ych  w ik linach  i ta rm o s i ł  wikle. Za le­
p ian k ą  A nastazego  M ruka buszow ała  i 
p ien iła  się Ropa. Ropa w zdym ała  się i 
fu rk o ta ła ,  a fu rko t  ten  mieszał się z j a ­
zgotem kozio łku jących  po k am iennych  
b rzegach  kam iennych  wichrów i w ype łn ia ł  
od ludzia  K obylanki su row e i dzikie.

A n as tazy  M ruk s ta ł  w oknie i w i­
dział z mgieł w ym yw ające  się b ru n a tn e  
szyby  naftow e i dgerliwe m łyny, a po ­
tem na p raw o p a t rz a ł  i widział kościół, 
okolony p s try m i kram am i.

Oczy A nastazego  M ruka rozciekawi- 
ły się w hordzie rozkrzyczanych  k ra m a ­
rzy  i skupn iów , szałem odpustow ym  
ow ładnię tych . Z apa lił  więc fa jkę i p a ­
trza ł .

Był to dzień św. M ichała od ży w y th  
żywszy.

Od kościoła szedł gw ar i zam ęt wiel­
ki. Oozy tubylców  rozogniły  się buń- 
czucznem  w ese lem —bo olo n a  ten  p lu g a ­
wy och łap  ziemi zawinęli p rzy b y sze  nie- 
lada . S kup iska  bosych dzieci w s ta rych  
a u s try jack ich  k ab o taeh  chropo ła ły  na  brą- 
blach, to strze la ły  z korkow ców . Głosy, 
i k rzyki,  n aw o ły w an ia  i śm iechy  lecia ły  
wukoło, b ru n a tn a  Ropa w aliła  o skały , 
cb u cza ł  wioher, skw iercza ły  spłoszone 
czajki i gęste  m iazm iaty  szły od p rzykop 
ra f ine ry j .  A w ś ro d k a  tego chat su do­
stojnie rozk racza ły  się białe nam ioty , k tó ­
r e  dla tubelców były  oszołomieniem, wie­
śc ią  z zaśw iatów . Ba, n aw et  ku low a 
Tekla  rad o w ała  się i sk rzycza ła ,  w a łę sa ­
ła  się kolo nam iotów  i cw anie  pom rugi- 
w a ła  oczyma, szozerzyła  nag ie  dziąsła  i 
p lu ła  daleko, p o d sk asy w a ła  k iesk i  j d re ­

p ta ła  po błocie i p ia ła  n a  b laszanym  k o ­
gucie.

Długo pa trza ł  A nastazy  Mruk na  od ­
p u s to w y  ta r ła ś  i łby, p rzekupn iów  owrzo­
dzone. O dsuw ał się od o kna  i lek roć s ta ­
ra  wiedźm a p rzek u p k a  w y w raca ła  ślepia 
b ielmem zaszłe w okolicę jego sza try .  
W ierzył bowiem, że oczy te n a  ślepotę 
u rzek a ją  i śm ierć nagłą.

Od zachodu szły rozpęcznia łe  chm u­
ry  i wiał w iatr .

— Uhu, uhu  — zak rz tu s i ł  się A n a ­
stazy  M ruk i zam kną ł okno, uhu.

A potem  sen  zmorzył A nastazego  
M ruka . Owaiił się więc naw zn ak  na sk rzy  
n ię  i usnął.

W iatr  w kiełzyw ał się przez Szpary 
b ierw ion do izby A nastazego  M ruka a 
m okry  był i lodow aty . W w ik linach  roz- 
che łs tyw a ła  się Ropa. W ia tr  c iskał w a ­
łam i b ru n a tn e j  p ian y  i fa lam i naw znak , 
n a  sk a ły  i fa le  koziełko.wały i ś lizgały  
się po osędzia łyeh  p iaskow cach . Deszcz 
bu lgo ta ł  po m okrad łach , po drogach i dro 
gi roz lew ały  się w krzykopy .

Potem  zap u k an o  do drzwi — i w ie­
lu ludzi wypełniło  izdebkę Anastazego 
M ruka. A jeden, k rępy  i, śn iady , odrazu  
p rzyskoczy ł  do A nastazego  M ruka i b ły­
sk a jąc  zębami, pok lepał po jego garb ie .  
I w szyscy śmiali się tak  głośno i dobrze, 
że nie s łychać  było zgiełku pą tn ików  i 
w iehru .

A nastazy  Mruk w y bys trzy ł  oczy i 
rozdął nożdża. Ukrop oszołom ienia p r y ­
sną ł  mu na głowę, bo oto jacy ś  pancw ie  
w jego — w jego izbie. Nikt nie odw ie­
dza ł s ta rego  dziw aka  od lat — od lat. 
Siało mu się w oczaoh pe łnych  lęku.

Tym czasem  jeden  z p rzybyszów  u- 
s iad ł obok n a  sk rzyn i i podał mosiężną 
rękę  A n astazem u  Mrukowi, a potem  inni 
usadow ili  się p rzy  nim, śmiali się i mó­
wili coś o dziegciu i m achorze, a Anastg-



zy M ruk dom yśla ł  się, te  to pew nie od 
niego niemi jodzie. Potem  pili wódkę 
i n ap y ch a l i  fa jkę ty toniem  A nastazego  
M ruka, A nastazy  M ruk p ił i palił, a 
sk rzy ły  mu się ociy .

Smoliste chm ury  k łęb iły  się n ad  Ko­
b y lanką ,  a z ch m u r w y p ru w ały  się szk a r­
ła ty  i oś lep ia ły  przybyszów  i Anastazego  
M ruka. S ia ł  skośny  deszcz i brzęczał po 
szybach . S u row ą wódkę pili p rzybysze 
z A nastazym  M rukiem i domownikiem 
W yką.

— K law y z s ieb ie  człowiek, ty lko że 
g a rb a ty .  1 żyjesz podle, Mruk, a zimno 
u ciebie, jak  w psiarn i.

— Ha
— No to jak  żyjesz? — mówił p rzy ­

bysz dalej — jak żyjesz? Kobiety nie 
masz, ani nic.

— Nijak — labiedził  A n as tazy  Mruk. 
i p y k a ł  fajkę.

— To ci bieda. Mruk, b ieda  ci ? — 
c iągną ł tam ten  dalej.

— Aiści b iyda, — pow tórzył A n a­
stazy  Mruk, bo i było nieinaczej.

— G ra jca r  — mówił inny  przybysz 
—- to g ra jc a rb y  ci się p rzydał ,  Mruk, 
trzeba  ci g ra jcarów ?

— O trza , trza ,  ccby  n ie  t rza  było.
— Słuohaj, Mruk. — mówił gorliwej 

F ido n a js ta r s z y  p rzybysz  i pochy la ł  ku 
niem u tw arz  p o k ry tą  b ielmem zagojeń — 
na d jab ła  ci p o trzeb a  tego pop itfanego  
g ra tu  — i uderzy ł  szo rs tką  ręk ą  w zielo­
n ą  skrzynię ,

Może — mówił dalej F ido i p rz y ­
s iad ł się bliżej A nastazego  M ruka i po­
k lepa ł  go po garb ie  — może zechcia łbyś 
ją  sp rzedać  „T ow arzystw u E tnografieżne- 
m u “, a odku łbyś  się n a  jak ie  dw adzieścia  
złociszów, Mruk.

A potem  d rug i p rzy b y sz  p rzy su n ą ł  
się ku  A n astazem u  Mrukowi i długo — 
długo o b r z y d z a j m y  „s ta rą  p a k ę “ i roz­

wodził się nad  jej kupnem , a re sz ta  p rz y ­
byszów poszła ku  kośoicłowi.

A n astazy  p a t rz a ł  na  n ich  nerwowo, 
a w ściek łośc ią  i i ron ją  n a la n e  m iał oczy.

— No jak?  Mruk.
— He, he, he — zaskrzecza ł z jad li­

wie A n a s ta zy  M ruk i fa jkę  w k ą t  c isną ł 
— he, he, he.

— He, he, he, — reeho ta ł  A n a s ta zy  
Mruk i k lepał długimi rękam i po kolo­
n ac h — he, he, he, W yka pa trz  jak ie  konc- 
m an y  sk rzy n ib y  kcieli, he, he, he, W j-  
ka-a-a.

— Stul gębe — doskoczył do A n a ­
stazego M ruka p i jan y  P iku ła  — Stul gębe 
g a rb a ty  b ł a ź n i e !

A nastazy  Mruk ch ieho ta ł  śmiechem 
pełnym  piekielnego jadu .

— Słuchaj Fido — rzekł rosły  p rz y ­
bysz P iku ła  łagodnie  i popros tu  — s łu ­
chaj, Fido, ty m asz lżejszą rękę, — daj 
m u w tw arz , żeby  n ie  kp ił  z p o rzą ­
dnych  ludzi, p o k ra czn a  małpa...

Sp luną ł  p rzybysz P ik u ła  i w e tk n ą ł  
w garść  A nastazego  M ruka dwudziesto- 
złotowy bankno t,  a potem  w raz z F idą  
pod ją ł  z m iejsca zieloną, w k w ia ty  m alo­
w aną  sk rzyn ię  i sk ie row ał się ku  wyj- 
śoiu.

Życie A n astazeg o  M ruka dziwnie 
pono zw iązane było z tą  s ta rą ,  zieloną 
p ak ą .  Sklecił ją  ojciec A nastazego  M ru­
ka i ozdobił w kółka, t ró jk ą ty  i maki. 
Była ona jedynym  sprzętem  w izbie A na­
stazego M ruka, k tó ry  ją  o taczał p ie ty ­
zmem bezgranicznym . Jej widok sp ra ­
w iał mu s łodką  n iew ysłow ioną  rozkosz. 
Była ona  jedynym  św iadk iem  jego bólów, 
m ąk i jego k ra p iru n k u .

A n astazy  Mruk zagryzł wargi, aż 
k rew  try s ła ,  bo oto p rzybysze  nie żartem  
chcieli pozbaw ić go kółek, k w ad ra tó w  i 
m aków . Sprężył się w sobie i p rzypad ł  
ra p te m  k u  Pikule i F idz ile .  Pogięte czo­



ło A nastazego  M ruka, pełne  dołów i w zgór­
ków, z lane było potem, k tó ry  sp ływ ał n a  
szcaeciniaste  brwi.

P rzybysze  przez o tw ar te  już naście- 
ż*j drzw i w ynosili  sk rzy n ię  za próg  le­
p iank i.

O  brzegi biła jak  I r . ran ,  p ru ła  się i 
łam ała  Ropa. Łom ot w ichru  w tórow ał h u ­
kom piorunów .

— F ido !  k rzycza ł  A nastazy  Mruk i 
up ad ł  do nóg przybysza .  — F ido !  — 
sk o m la ł-  F ido!

— Poszeł won, M ruk, — k rz y k n ą ł  
p i jan y  Fido i kopnął go z c?łej siły.

A n as tazy  Mruk sk u rc z y ł  się i d ra ­
pieżnym  susem  skoczył F idzie i P ikule 
do gard ła .  Jed n a  pięść  spad ła  n a  pogię­
te czoło g a rbusa ,  a d ru g a  naod lew  w 
szczękę. Runęli n a  ziemię sp lą tan i  w 
jeden  kłąb, rozw rzeszczany  w hu k u  pio­
runów , ś lisk i od potoków ulewy, to s iny 
w m roku, to złoty w b lasku  błyskawic...

K R O N I K A .
W dniu  19. m arca  obchodziliśm y u- 

roczyśeie  im ien iny  pierw szego  M arsza łka  
Polski, Józefa Piłsudskiego. Z tej okazji 
odby ł się w au li  naszego  zak ład u  p o ra ­
nek. Następnie  odbyła się def ilada  woj­
ska  i hufców szkolnych p rzed  p. g en e ra ­
łom Przeździeckim.

W dn iu  19. kw ie tn ia  u rządził  nasz  
zak ład  k o n ce r t  w sali S trzelnioy w Biel­
sku.

W dniu  2. m aja  obchodziliśmy rocz­
n icę  3. p o w stan ia  ś ląsk iego  i rocznicę 
K onstytucji  3. Maja. W auli odbył się u- 
ro czy s ty  po ran ek ,  z udzia łem  o rk ies try  i 
chóru , zaś przem ówienie okolicznościowe 
wygłosił p. prof. P anczak iew ioz.

P rzy  gim nazjum  n aszem  zn a jd u je  się 
„Kółko K ra joznaw cze44. „K. K r .44 p racu je  
in tenzyw nie  pod op ieką prof. K lęczara, 
k tórego  przez pew ien  czas zas tępow ał p.

A potem  z k łębow iska  c iał wyłonił 
się tylko A n astazy  Mruk. Śmiał się, ręce 
m ając pokrw aw ione, w argę rozciętą, oczy 
strasz liw e podbite. U tu tłany  błetem po­
dobny  był do ziemnego ba łw an a ,  o śli­
skiej tw arzy w ygniecionej z gliny, m ułu 
i krwi. Szumiało mu w uszach. D rżał 
g a rb a tem  ciałem i nie mógł oczu od sk rzy ­
ni odwrócić. Nie w idzia ł  już sku lonych  
ciał, ani p ijanego W yki, ani nic innego, 
tylko ją, ty lko  ją, ty lko ją. A potem  nie- 
wysłowiona, dzika rozkosz rozchełstała  
mu się w żyłach. I ta  rozkosz n iezm ierna 
i p łom ienna p o rw a ła  zm ysły  jego w sza­
lony, ś lepy w ir — objął m okrą  skrzynię , 
ją ł  ca łow ać ją  i g łaskać  rosoehatem i rę ­
kami. Zapom niał o F idzie i P ikule, o 
Wyce i odpuście  — leżał n a  w ieku  n ie­
ruchomo, naw zn ak ,  bez myśli, ogłuszony 
w łasną  traged ją .  Całe ciało jego dygotało 
konw ulsyw nie , łkan ie  zanosiło  mu się z 
sam ego serca  do gard ła .

prof. Gryboś. Kółko pod p rezesu rą  ko le­
gi W icherka (VIla) liczy obecnie 118 człon­
ków z w yższych klas. Biblioteka p ro w a­
dzona przez kolegę Zachurzoka  (VI. a) 
funkcjonuje  ©becnie 2 ra zy  w tygodniu . 
Sekcję fo tograficzną prowadzi kolega 
K rzysica . Vlla).

D rużynę  h a rc e r sk ą  im. T. K ościu­
szki p rzy  tu te jszem  gim nazjum , pozosta­
jącą  pod gorliw ą op ieką  p. prof. M ykity 
prow adzi od lu tego  dh. ćwik W icherek  
kl. (Vlla) D ru ży n a  liozy 60 druchów , po ­
dzielonych n a  6 zastępów. D rużyna  b ie­
rze żyw y udzia ł  w życiu tu tejszego h u f­
ca. Na św ięconem  hufca  Beskidzkiego 
uzy sk a ła  d ru ży n a  I. miejsce w k o n k u rs ie  
śpiew u. 25. IV. u rządziła  d ru ż y n a  w y­
cieczkę n a  b łonia m ikuszow iokie,połączoną 
z ogniskiem, podczas którego zos ta ł  u tw o ­
rzony  p rz y  d ru ży n ie  „k rąg  p u szc zy 44, do 
k tórego  zostało przy ję tych  7 druhów.



Lip - k.

W  T E A T R Z E .
D eszcz  lal jak z cebra.
Jedziem y koleją na „Potop"  * 

Już z daleka spostrzegam y niezw y­
kły ruch przed teatrem. Przychodzi­
my bliżej, by się dow iedzieć , że bile­
tów już niema. S k a n d a l ! N o, ale 
mniejsza o to. D o  teatru i tak wleźć  
musimy na gapę...  Stoim y więc u 
wejścia z minami w ie lce  filozoficz-  
nemi. W reszc ie  udało mi się o d k u ­
pić bilet od  jakiegoś jegom ościa , lecz  
k olega  zosta ł bez bileta.

W c h o d z ę  na drugi balkon, a tu 
ścisk, wrzask, stąpanie po nagniotkach  
i wyrzucanie tych którzy raczyli wejść  
na gapę . W reszc ie  siadam . Z lewej 
strony siedzi jakaś panna, bardzo pię­
kna, (!?!) z nosem  wykrzywionym coś  
w stylu rokoko . Z prawej zaś paniu­
sia, której lewe oko  z e zo w a ło  do pra­
wej kieszeni. Mając d ość  tego  widoku  
wyciągnąłem  m ocno zm iętego  „M ate­
m atyka”, a choc iaż  akurat tyle się na 
nim rozumiem c o  piesek na gwiazdach,  
zacząłem  pilnie czytać. Z adzw oniono,  
kurtyna poszła  w górę i przedstaw ie­
nie się zaczę ło .  O  pięknie tam było  
—  mój B oże  kochany !.... Szczgólnie> 
gdy O leńka zaczęła  wielce żałośliw ie  
płakać przed K m iecicem , który sob ie  
nucił, dziew czyno szkoda tw oich  łez... 
Akurat, gdy  umierał książę Radziwił, 
na parterze słychać głosik, jakby za­

rzynanego kurczęcia. T o  jakaś da m a  
zesłabła  z pow odu  nadmiaru uczucia.

Przerwa. W yszed łem . Patrzę w  

okno: deszcz leje jak z cebra. P rze­
chadzam  się po balkonie. C o tu lu­
dzi ! C o  za stroje!!  Gimnazjalistki  
w kom plecie, wypudrowane (puder  
krzepi), no ale mniejsza z tern, d ość  
że są. A  innych ludzi ile ! H e j ! nabi­
ła też dyrekcja teatru kieszeń, nabiła, 
żeby to tak N asza  G azetka .

Z adzw oniono . S iadam  ostrożnie,  
by nie trącić zacnych sąsiadek. A k ­
cja toczy  się znowu żywo i barwnie. 
„W uj“ rozczulająco zapewnia Rocha,  
że ten jest osiołkiem  ! O statecznie  
m ógł się każdy przekonać, że W o ło ­
dyjowski to  mała postać, chociażby w o ­
bec  brzucha Z agłoby . Sztuka wywar­
ła kolosalne wrażenie na wszystkich,  
wnioskując, z tego  że jakiś dzióbek  z 
seminarjum żeńsk iego  jeszcze po wyj­
ściu z teatru płakał. Filut p a n n a ! 
Zdawrało mi? się, bow iem  że płacze  
nad śmiercią księcia, a ta zgubiła 20  
groszy  i d la tego  podniosła  larum.

W  różowym  humorze opuściłem

przybytek muz, a w tedy właśnie chm u­
ry rozdarły swe łona i pokropiły mnie 
rzetelnie. K o legę  zaś, którego tak 
nielitościwie pozostaw iłem  przed tea ­
trem, widziałem —  w loży....
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GOAL Dokończenie.

J u r  spojrza ł  na  zegarek .  Pozesta ło  
zaledw ie trzy  m in u ty  do końca .  Za so­
bą s ły sza ł  głuche, ciężkie odgłosy try b u n  
podn ieca jących  sweicb do wysiłków. Przed  
sobą  w idzia ł  boisko.

A tak  Węgrów od 20 m inu t  nie scho­
dził 7, pod b ram ki Pelaków . Podnieceni 
za d ra śn ię tą  dum ą, p ragnęli  w ygrać, w y­
grać  za w sze lką  cenę. Tyły  W ęgrów s ta ­
ły  się nie do przebicia .  To też nic dziw­
nego, że a tak  Polaków  cofnął się by 
przyjść z pom ocą tyłom. A ty ły  i pomoc 
Polaków  pracow ały  heroicznie. W arski 
w bram ce dokazyw ał cudów. Jeden  Lech 
stoi na  s tanow isku , zw rócony ku b ram ce 
Polaków, patrzy , ebserw uje . Od bram ki 
P a tak y eg o  dzieli go 16 m etrów  i Kerósy 
i Borsi. Pod b ram k ą  Polski jak ie ś  po­
tw orne  k łębow isko . To już nie g ra ,  to 
ko p an in a ,  byle ty lko  goa la  osiągnąć, by ­
le ty lko  goala  uchron ić .

Ju r  w drżącej dłoni t rzym a zegarek. 
Minutę. Z tego zam ieszan ia  w każdym  
mom encie może paść  goal. Goal ? goal?? !

W tem co to ? Z bez ładu  w y łan ia  
się p iłka , noga, ciało... Skirgicłło.

Rozpaczliw y, p rzepo tężny  w ykop. 
T ry b u n y  ryczą, w yją, jak  s tado  małp, 
jak  g ro m ad a  szaleńców ; ludzie !

P iłka  ląduje 3 m etry  przed Lechem 
On wie że za sobą  m a  niur, że brzebój 
niemożliwy, ale wie również...

Ugina lekko lew ą nogę w kolan ie  
schyla  głowę, oblicza... 16 metrów... nie 
śmie s trao ić  ani se tnego  u łam k a  se k u n ­
dy...

P iłka  odbiła od ziemi lekkim  łu k ie *  
unosi się, zbliża się do niego n a  wyso- 
kośoi głowy... Nagłe schylen ie  korpusu ,  
b łyskaw iezny , n iespodz iew any  s trza ł  p ra ­
w ą p ros to  w tył, p o n ad  głową...

P a ta k y  n aw e t  się nie ruszy ł.  P iłka  
o ta r ła  się o gó rną  poprzeczkę, ugrzęzła 
w siatce. G o a l ! dla Polski 3 : 2.

To już nie krzyk , n ie  ry k  naw et, 
ale ooś potężnego, w szechogarn ia jącego , 
rozdziera jącego  uszy... każde usta  sze ro­
ko rozw arte ,  każde płuca nap rężone  w 
na jw yższym  w ysiłku , k r z y c z ą : Lech ! 
L e c h !! Lech !!!

A wśród tego chaosu  g w iz d : sędzia  
uznaje  g o a l a ; w k ilku  sekund później je­
szcze jeden, długi, d łu g i : koniec !

Z w y c ię s tw a !
K erósy re p rezen tacy jn y  hack, k a p i ­

ta n  rep rezen tacy jne j  d ru ży n y  W ęgier, zbli­
ża się do Lecha, śc iska  mu rę k ę  i coś 
mówi z uśm iechem , czego Lech nie ro z u ­
mie. A s ta ry  w y g a  m iędzynarodow y Te- 
sili s to jący  tuż obok, rozumie po węgier= 
sku  i umi cośkolw iek po polsku.

T łum aczy :
— Ona mówić, że król strzelców 

angie lsk ich  zazdrościć p a n u  tego goal. 
A jak  K erósy mówić, to coś anaezne .

Lech ledwie dos łysza ł k ońca  tego 
o ryg ina lnego  t łu m aczen ia .  Tłum w ta rg ­
n ą ł n a  boisko i p o rw a ł  go na  ram iena .  
A  tylk® on i Ju r ,  ze łzam i szczęścia p a ­
t rz ą c y  na  tr ium f przy jae ie la ,  wiedzieli, 
że to zw ycięstw o było zwycięstw em nie 
m ięśni, lecz woli. Koniec.



W. Kania .
S ta ry  k o ś c ió łe k .

O m sza ły  kościółku stary 
Jakie ty czasy  pam iętasz,
Ile twe ściany słyszały
Płaczu , c o  szed ł stąd na cmentarz ?

Ty nam już nigdy nie pow iesz  
M ilczący wśród wiejskiej c iszy —
Stary nie pow ie  grobow iec  
Bo stare na nim napisy.

Zaszumią lipy pachnące,
D alek i w spom ną nam czas,
Lub sosny w n iebo się pnące ,
Ze cztery ty wieki już masz.

G d y  z pochylonej dzwonnicy  
W ieczorne  zajęczą dzwony —
D źw ięk  serc sp iżow ych  żałosny  
Spłynie na wioski —  zagony....

1 ch óćżeś  niski, pochylony  
Lud zdała spieszy w twe bramy,
Bo dziwnie jęczą twe dzwony —  
Wiejski kośció łku  kochany.....

H Ł 1 D 1 E S . N  A  C H E M J I ©
Stoi student przy tablicy, 

jakby zdjęty z szubienicy, 
pięknie g o  profesor wita 
i z s łodką miną się pyta  
o jakimś w ęglow odorze ,  
a on  z cicha  
sobie  wzdyoha :
„d op om óż  mi B o ż e “.

Lecz nieuków B óg  nie słucha,  
puszcza  p ro śb y  mimo ucha, 
to też  b iedak głupstw a plecie  —  
m oże uda się c o ś  przecie  —  
zmyśla bujdy na resorach  
aż po bzdurach tych zawielu  
słyszy wyrok profesora :
„idź na m iejsce —  przyjacielu 1”



W O L N E J  O J C Z Y Ź N I E .

Bracia  ! w o ln o ś ć  m u s im  m ie ć  
W o ln o ś ć  dla O jczyzny,
Choć n a m  przyjdzie  w  boju lec  
1 znos ić  c iężk ie  bl izny.

My Ojczyzny  przednia  s tra ż  
Nie d a m y  się  n ik o m u  —
Ł ą c z m y  się — m y  w ie r n a  brać  
T a k  jako  z w y c z a j  w dom u.

Każdy niechaj  polski kraj 
D n iem  i n ocą  s t r z e ż e  —
Cale  ż y c ie  P o l s c e  daj,
S łuż  Jej z a w s z e  szczerze .

Niech  z a k w i t n i e  po lsk i  kraj,  
Niech zajaśni W is ła  —
Niech Bóg: s t r z e ż e  polski próg 
Jej brzegi  i urw iska .

Bo P o l sk a  w o ln o ś ć  m usi  mieć ,
Bo Ją m y  k o c h a m y  —
B o ż e !  Jej z w y c i ę s t w e m  ś w i e ć  —
My Jej zg n ie ść  n ie  dam y !



D z i a ł  r o z r y w k o w y .
Między studentami.

— C z e m u ś  A n t e k  t ak i  smutny  ?
—  E b o  p r o f e s o r  o d  historj i  wyje­
c ha ł  n a  mies iąc.  ,
—  Ba,  to  s z y b k o  zleci.
—  T o  też  to  mnie t rapi .

Na lekcji.
Nauczyc ie l  o d z y w a  się do wiej­

sk iego  c h ło p c a ,  k t ó re m u  k a p ie  z nosa.
—  N o w a k  nie masz  c h u s te c z k i  ?
—  Mam, ale  nie p o ż y c z a m .

W  szkole.
—  D l a c z e g o  nie byłeś  wczoraj  

w szko le  —  p y ta  nauczyc ie l  ucznia .
—  A  b o  g d y  sz ed łe m  d o  szkoły,  z o ­

b aczy łem ,  że n a  p ło c i e  wiszą m o k re  
por tk i  p a n a  nauczyc ie la ,  więc wróc i ,  
ł e m  d o  d o m u ,  b o  myś la łnm że nie 
b ę d z i e  nauki .

Kwestja przyzwyczajenia.
P r o f e s o r  d o  o g r o d n i k a  :

—  N o, no W o jc i ec h u ,  już d o s y ć  t e ­
go  ob i jan ia  się - z a b ie rz c ie  się d o  s a ­
dzenia, ale  powol i ,  wyraźnie  po  alfa- 
becia : astry, burak i ,  cebu la ,  dynia ,  itd.

K azek : D l a c z e g o  w A n d r y c h o w i e  
niema jeszcze jaskó łek ,  a w Bielsku 
daw no je widz ia łem ?

Janka : N o  t a k  bo  na p row inc ję  
później  p rzy lecą .

Rozwiązanie zadań z nr. 3 „Naszej Gazetki11:
B I L E T Y  W I Z Y T O W E  : 1 - p raw nik  2 - krawiec .
U K Ł A D A N K I  S Z A R A D O W E  : 1) t ransfuzja;  2) t r a n s a k c j a ;  3) t r a n s ­

la tor ;  4) t ransmis ja ;  5) t r a n s p o r t ;  6) transpozycja.
D R O B N E  S Z A R A D K I : 1. arak-kara II. b a r o k - k o r a b  III. c ie- t rze-wie 
Ł A M I G Ł Ó W K A :  „ M a r z e c ” Z A D A N IE  L I C Z B O W E :  2 6 - 5 2

A n o n i m  12 1
A n a n a s  10 2 11 3

Dzi ry t  9 5 8 4
M uzeum  7 6

Menuet  
C y r k u ł

Za r o z w ią z a n ie  p >niźs i / zh  za g a  l e k  p *z^znae/a  s ię  nagrody  ksiąźk-

<ił

S z a r a d a .  (  U ł o ż y ł  J. M. "j

Ze - p ie rwsze  jes t d rug ie  - t rzecie ,  
T e  na  p e w no  wszyscy  wiecie . 
W ie rzc ie  - p ie rwsze  - że c h o ć  cała ,  
D o s y ć  k r ó t k a  jes t i mała ,
N ie jeden  się z W a s  p r z e k o n a ,
Ile nieraz  w a r ta  ona

m  111 J L d B T ir  3 iT  " W I  ^  I r '  GIL' 01 B> JG

W. J a g r a p a .

W yszukać ojczyznę tych  osób.



< iT3i& iO i^;Y 3i&  a r .  3 « r .  > 
P oziom o ; 1 - R oślina, rosnąca nad brzegami rzek.

2 - O pow iadanie dla dzieci.
3 - Część należności.
4 - Łąka na U krainie.
5 - M iasto w  Polsce.
6 - Instrum ent m uzyczny.

P ion ow o; 2 - M iasto w N iem czech.
7 - Kierujący okrętem .
8 - Część św iata.
9 - Opad atm osferyczny ( wspak ).
10 - Kwiaty.
11 - G óry w Europie.

x x x  t . t t t . t . r t  t t r x  x  x x x  x x j x x x x x x x x x x  x r r x  x x x x x t  
C z a p k i  stu d en ck ie  z n a j le p s z y c h  biel­

skich m aterjałów i w  p ie rs z o rz p d n e m  
w y k o n a n i u

—  p o l e c a  —

A d a m  Olejarz,
P L A C  S M O L K I NR. 3.
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D O M  S P O R T O W Y
J A N  P R O C H A S K A

B ie lsko , J a g ie l lo ń s k a  1-3
N ajw iększy  w ybór ra k ie t  ten isow yoh p ierw szorzędnego  w yrobu  krajow ego, 

jako też  w szystk ie  inne  a r ty k u ły  do sp o r tu  tenisowego.

XTT* C eny stałe i najniższe ! - V I
P i łk a  n o ż n a !  — L e k k o  a t l e t y k a !

CENA OGŁO SZEŃ: Ogłoszenia na  ca łą  s tron icę  40 zł., na  pół s tron icy  20 zł., na  
ćwierć s tro n icy  10 zł. Cena egzem plarza  „Naszej G aze tk i“ w ynosi 50 groszy.

A d r e s  R e da kc j i  i A d m in is t r a c j i  : Bielsko,  G im naz jum  Polskie .  
Redaktor n a c z e l n y : Jan  Fu ssek  Redaktor a d m in is t r a c y jn y . Jakób Saw czak .
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